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Spieszmy na pierwszy zjazd 
W s p ó łp ra c o w n ik ó w  S a lw a to r ja ń s k ic h .
W dniu 15 października 1933 r .% dbędz ie  się daw no już zapo-r 

wiedziany, a przez wielu upragn iony  zjazd Przeaacnych naszych 
W spółpracow ników. Dzień ten pod opieką P a tro n k i  Związku .Matki 
Zbawiciela, spełni napew no wielkie zadanie. Przyczyni się najp ierw  
do pog łęb ian ia  miłości Boż.ej i spraw y Jego, a  szczególnie do umi 
łow ania  jirzepięknego cęlu, jaki przyświeca Członkom  Związku. 
Im  większa miłość Boża i im wieksze um iłowanie zadania  Związku, 
tem więcej róść będzie 1 potężnieć ruch pop ieran ia  ubogiej m ło ­
dzieży, dążącej do stanu kapłańskiego .

D ru g im  celem  dnia, to zajioznanie się Członków z T ow arzy ­
stwem księżmi i poszczególnemi członkami, przychodząeemi z róż­
nych stron  Polski. N ie  wątpliwie zbliżenie się wzajemne zadzierz­
gn ie  jeszcze silniej więzy b ra tn ie j  i siostrzanej miłości 1 zespoli nas 
w jedną  jednym  przepięknym  idea łem  owianą całość. Rodzina W sp ó ł­
pracow ników  dzięki B ogu w os ta tn ich  czasach dosięg ła  liczby 4 .000. 

’C|0 tak a  a rm ja  m odlących się dobrych katolików  zdziałać może, jeśli 
w poczuciu jędrne j spoistości jiracuje ram ię przy ramieniu!

T rzecim  celem będzie zastanowienie się nad  sposobami, jakich 
należy się w naszych czasach imać, by ideę związkową rozpowszech­
nić w śród  rodzin katolickich dale j, by  zabezpieczyć is tn ie jące już k o ­
ła  przed przedwczesnem ew entualnem  ich zniechęceniem.

Pros im y  serdecznie K ochanych  W spółpracow ników , by z-echcieli 
pom odlić  się w intencji zjazdu, by zjazd ten  zapoczątkował żywszą 
jeszcze działalnośćPi posłużył ku powiększeniu czci Jezusa Z baw i­
ciela i M atki Jego.

Sbrdecznie więc W szystkich zapraszam y do naszego pięknego 
dom u wychowawczego w M ikołowie SL

Program .
Godz. 10. Msza św. z asys tą  1 b łogosław ieństw em  w intencji Ze- 

la torów  i Z ela to rek  z okolicznościowem kazaniem.
Godz. 12 . Przerrwa ob iadow a {Ze względu n a  wielki przypływ' 

W spó łp racow ników  i nasze trudne  położenie m ater ja lne ,  służyć m o ­
żemy jedynie h e rb a tą  czy kawą).

Godz. 1 . R ćfe ra t  p. t. W ielebny O. F ranciszek Jo rd a n  i Związek 
W spó łp racow ników  Tow arzystw a Boskiego Zbawiciela.

Godz. 2 . R e fe ra t  p. t. Wzniosłości i konieczność w spó łp racy  lu ­
dzi świeckich n ad  w ychowaniem  młodzieży duchownej.

Godz. 3 . Dyskusja .
Godz. 4 . Nieszjiory, T e  Deum  1 rozjazd.
Zc względu n a  ew entualną zniżkę kolejową w drodze jiowrotnej, 

p ros im y W szystk ich  Zela torów  i Zela tork ., by spis przybyłych n a  
Z jazd  raczyli oddać  zaraz po przybyciu przy furcie klasztornej.

K sięża Sa lw atorian ie



„Bracia, módlcie się za nami“ .
(I. Tef<. 5. 25)

I1 ie jed n eg o  może czy te ln ika  dziwi to w ezw anie  św. Paw ła , 
um ieszczone jako  ty tu ł  n in ie jszego  a r ty k u łu .  K tóż bow iem  p ros i  
o m odlitw ę za s ieb ie?  Czyżby to  te n  a p o s to ł  n a rodów , w y b ran iec  
C h ry s tu sa ,  k tó re m u  d an em  było już tu ta j  n a  ziem i być p o d n ie ­
s ionym  do trzec iego  n ie b a ?  Czyż to ten  sam  aposto ł ,  k tó ry  po 
sw ojem  n aw ró cen iu  m ocą swej silnej woli, p o tęg o w an e j  n ad z w y ­
cza jną  ł a s k ą  Boską, n igdy  od C h ry s tu sa  nie ods tąp ił ,  jak  to  sam  
w y raża  w sw oich p rzep ięk n y ch  l is tach  „Któż nas  te d y  od łączy  
od miłości C h ry s tu s o w e j?  u t r a p ie n ie ?  czyli u c i s k ?  fczyli g łód?  
czyli nagość?  czyli n ieb ezp ieczeń s tw o ?  czyli p rześ lad o w an ie?  czyli 
m iecz?  Albow iem  p ew n y  jes tem , że ani śm ierć,  ani żywot, ani 
an io łow ie, ani k s ię s tw o  m e będz ie  n as  m ogło  odłączyć od m i­
łości  Bożej (L. do Rzym. 8. 85—89.).

Czyż to  pisze ten  m ąż Boży, k tó ry  by ł  w każdej chwili g o ­
to w y  um rzeć  dla C h ry s tu sa  i tę  wolę n iezach w ian ą  okazał w m ę­
czeńskie j  swojej śm ie rc i?  P rzec ież  by ł  on  a sc e tą  uprzyw ile jow anym , 
u m artw ionym , k tó ry ,  zd aw a ło b y  się, n iep o trzeb o w ał  pom ocy 
ludzkie j czyli m odlitwy, gdyż sam , jak  się w yraża, czuw ał n ad  
sw ojem  ciałem, podb ija jąc  je, by  snać  innym  p rzep o w iad a jąc  
E w an g e l ję  C h ry s tu so w ą ,  sam  nie zo s ta ł  po tęp iony .  Mimo w szystko  
ze d rżen iem  s p ra w o w a ł  obow iązk i swoje, zna jąc  s łab o ść  swoją, w ie­
dząc o tern, że u m artw ie n ie  i czu jność  nie w y s ta rczą  m u w ap o s to l­
sk im  zaw odzie  i d la teg o  prosi  n ie ty lk o  raz, ale n a  k i lk u  m ie jscach
0 pom oc sw oich  w iernych  I t a k  czy tam y w 2 liście do Tes. (Roz. 
8 w iersz 12): „Na o s ta tek ,  bracia ,  módlcie  się za nas .- jaby  m ow a 
Boża b ieża ła  i by ła  w sław iona ,  jako  i u  w as.  i ab y śm y  byli w y ­
zw oleni od n ie sp o k o jn y ch  i z łośliw ych ludzi, a lbow iem  nie w sz y s t ­
k ich  je s t  w iara .  W liście do K olosan  w rozdzia le  IV. (w ie rsz  3
1 4). p ro s i :  „Modląc się spo łem  i za nas , ab y  n am  Bóg o tw orzy ł 
drzw i m ow y k u  op o w iad an iu  ta jem n icy  C h ry s tu so w ej,  dla k tó re j  
też jes tem  zw iązany , abym  ją  ozna jm ia ł jako  p o trzeba" .  W  liście 
zaś  do Efezów pisze w rozdzia le  VI. (18—20): „W każdej m o ­
d litw ie  i p rośb ie , m odląc się n a  k ażd y  czas w duchu  i w nim 
czuw ając  ze w sze lak ą  u s taw iczn o śc ią  i p ro ś b ą  za w szys tk ich  
św ię tych .  I za mnie, aby  mi b y ła  d a n a  m ow a w o tw o rzen iu  u s t  
m oich  z ufnośc ią ,  abym  ozna jm ia ł  ta jem nicę  Ew angelji,  d la  k tó re j  
p ose ls tw o  sp ra w u ję  w łańcuchu , tak . żebym  o n ią  śm iały  był, 
jak o  mi m ówić po trzeb a" .

Z tą  p ro ś b ą  ap o s to ła  n arodów , zw raca ją  się do Was, N a jdrożsi  
W sp ó łp raco w n icy ,  k a p ła n i  K ośc io ła  k a to l ick ieg o  w p rzek o n an iu ,
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że bez m odlitw y  w ie rn y ch  nie m o g ą  godn ie  i ow ocnie spe łn iać  
obow iązków  s ta n u  k ap łań sk ie g o .  To też i oni p ro sz ą  gurąco, na 
co p rzy toczę  p ię k n ą  p ro śb ę  jed n eg o  z św ię ty ch  k a p ła n ó w  w ieku  
XVI., św. F ran c isz k a  K saw ereg o ,  k tó ry  p isze do sw ych  braci 
zak o n n y ch :  „Zaid inam  w as  i proszę, n a jd ro żs i  o jcowie i b rac ia
w C hrys tus ie ,  na  m iłość  naszego  P a n a  Je z u sa  C h ry s tu sa ,  Jego  
M atki P rzen a jśw ię tsze j  i w szy s tk ich  Św iętych , pom nijc ie  n a  m nie 
w m o d litw ach  w aszych  w sp o só b  szczególn iejszy , po leca jąc  mnie 
P an u  Bogu, gdyż Jeg o  ła s k a  i Jeg o  pom oc je s t  mi n a d e r  p o ­
trzeb n a .  P oniew aż je s tem  ca łkow ic ie  zdany  n a  w aszą  pom oc 
w m od litw ach , p o zn a łe m  k i lk ak ro tn ie ,  jak  mi Bóg p rz y szed ł  spo- 
mocą dzięki w aszym  m odlitw om  i jak  m nie w y b aw ił  od licznych 
do leg liw ości cia ła  i d u s z y 11. T ak sa m o  też, w ielk i k a p ła n  naszego  
w ieku , Ojciec św. P ius  X., zw raca ł  się p o k o rn ie  z p ro ś b ą  o m o­
d li tw ę do w ie rn y ch ,  k tó rzy  go w W a ty k a n ie  odwiedzali.

N iech więc, k o ch a n i  W sp ó łp raco w n icy ,  sp e łn ią  się życzenia  
i p ro śb y  n a jszczersze  ty lu  ty s ięcy  k a p ła n ó w  i n iech  m odlitw a 
W asza  w y p ra sz a  dla ich  p racy  k a p łań sk ie j  jak n a jo b f itsze  b ło g o ­
s ław ień s tw o  i ła s k ę  Bożą. Ks. Stan Matusik.

Ks. Franciszek od Krzyża Jordan.
Założyciel Towarzystwa Boskiego Zbawiciela (Salwatorjanów).

(Ciąg dalszy).

Ks. J o ra a n ,  w zn iós łszy  p ie rw sze  fu n d a m e n ty  p od  za łożone  
p rzez  się A p o s to lsk ie  T o w arzy s tw o  N au k o w e i u zy sk aw szy  n a j ­
dz ie ln ie jszego  w sp ó łp ra co w n ik a  w osob ie  O. B o n aw e n tu ry  L iithena, 
p rz y s tą p i ł  do dalszej p racy ,  o rg an izu jąc  w ydaw nic tw o  p e r jodyczne  
„M is jonarz11, k tó re to  p ism o p o ru szać  m iało  n ie ly lko  sp ra w y  mi- 
syj zag ran icznych , lecz tak że  ośw iecać  i pouczać  k a to l ick ie  ro d z in y  
z ag rzew a jąc  je do żywej w ia ry  i zbożnych  uczynków . Miał też  być 
„M is jonarz 11 o rg a n em  za łożonego  to w arzy s tw a ,  w sk azu jący m  s p o ­
łecz eń s tw u  jego w y so k ie  cele i d ążącym  do p o zy sk a n ia  sobie 
da lszych  w sp ó łp raco w n ik ó w  i p rzy jac ió ł  ro zp o czę teg o  dzieła . P ie rw ­
szy n u m e r  w sp o m n ian eg o  p ism a  u k a z a ł  się we w rześn iu  1881 r., 
pod re d a k c ją  O. B o n a w e n tu ry  L iithena, z a w ie ra jąc  w śró d  in ­
n y ch  w iadom ości,  d o k ła d n e  dan e  o celu  i p ra cac h  za łożonego  
p rzez  ks. J o rd a n a  to w arzy s tw a ,  k tó re  d la  ch w ały  Bożej i zb aw ie­
n ia  dusz  p od jąć  należy . Ks. J o r d a n  z łożył te n  p ie rw szy  n u m e r  
,M is jo n a rza 11 n a  g rob ie  św ię teg o  d o k to ra  K ościo ła  P io tra  K anizju- 

sza  w e F ry b u rg u  szw a jca rsk im , p ro sz ąc  Go o b ło g o s ław ień s tw o  
do  dalszej p racy .

P odczas  g dy  O. B o n a w e n tu ra  za ję ty  b y ł  w y daw nic tw em  „Mi' 
s jo n a rz a 11 i s p ra w ą  k rz ew ien ia  to w a rz y s tw a  n au k o w eg o  w d u ch u  
ściśle  ka to lick im , n a  te re n ie  n iem ieckim , ks. J o rd a n  u d a ł  się do 
Rzym u, p ra g n ą c  to  w łaśn ie  m ias to  uczynić  g łó w n em  s ied lisk iem
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i m ac ie rzy s tą  p lacó w k ą  to w arzy s tw a .  W k ró tce  O p a trzn o ść  Boża 
z jed n a ła  m u now ego  w sp ó łp ra co w n ik a  w osob ie  ks. F ry d e ry k a  
L e o n h a rd i ’e'go, k tó ry  p o p rzed n io  p ra co w a ł  jak o  m is jona rz  w S zw e­
cji. M iał t e d y  ks. J o rd a n  juz dw óch  dzie lnych  w sp ó łp raco w n ik ó w , 
ks. L ii th en a  i L e o n h a rd i ’ego. P rz y s tą p i ł  p rz e to  do u ro c zy s teg o  
a k tu  za łożen ia  sw ego  A p o s to lsk ieg o  T o w a rzy s tw a  N au k o w eg o  
w u ro czy s to ść  N iep o k a lan eg o  Poczęcia  Najśw. P a n n y  Marji, 8 go 
g ru d n ia  1881 r. O dpraw ia jąc  Mszę św. w k ap l icy  p o lsk ich  S iós tr  
K a rm e li tan ek ,  udzie li ł  świętej Kom unji dw om  swoim  w s p ó łp ra ­
cow nikom , n a  zn ak  p o s łu szeń s tw a  i czci, j a k ą  m u od tej chwili, 
jak o  p rze ło żo n em u , o d d aw ać  pow inni.  P rócz tego  złożyli w szyscy  
trze j c iche ś luby  p ry w a tn e ,  jak ie  w ó w czesn y ch  w a ru n k a c h  za 
w sk az an e  uznali.

Nie by ło  bow iem  p ie rw o tn y m  zam ia rem  ks. J o rd a n a  za łożenie  
zg ro m ad zen ia  zak o n n eg o .  M yślą jego  p rz ew o d n ią  by ło  p o w ołan ie  
do życia zw iązku  k a p ła n ó w  św ieck ich , m ający ch  p ra co w ać  na 
n iwie kato l ick ie j  n au k i  i ośw ia ty ,  tem o ard z ie j ,  że w ow ych czasach  
n ie k tó re  p a ń s tw a  wcale n ie  d o p u szcza ły  do p racy  zakonn ików , 
inne  zaś p rzez  szykany , t ru d n o śc i  i b ra k  zau fan ia  u t ru d n ia ły  
ich  dzia ła lność . Mieli ted y  k a p ła n i  świeccy, łączący  się z dziełem  
ks. J o rd a n a  p o zo s taw ać  n a  sw ych  s tan o w isk ac h  s łużbow ych , jako  
p roboszczow ie ,  w ik a r ju sze ,  p ro feso rzy  itd., o bow iązan i  j e d n a k  byli 
być pos łusznym i d la  w ład zy  ks. J o rd a n a  i zdaw ać  mu s p ra w o z d a ­
nie ze swej dz ia ła lnośc i,  u d o sk o n a la ją c  za razem  sw ą  duszę  w cno­
tach ,  k tó re  są  n ieo d łąc zn ą  k o n ieczn o śc ią  i ozd o b ą  życia zakonnego .

Do p racy  t a k  po ję te j  g łosili  się k a p ła n i  ró żn y ch  s to p n i  w hie- 
ra rch j i  K ośc io ła  św J e d n y m  z n a jg o r l iw szy ch  o k aza ł  się ty tu la rn y  
a rc y b is k u p  i k a n o n ik  k a te d r a ln y  u św. P io tra ,  P io tr  R o ta ,  k tó reg o  
p ro ces  b ea ty f ik acy jn y  już zo s ta ł  rozpoczę ty .  T en  w sp ó łp ra co w a ł  
z ks .  J o rd a n e m  n ad  w y d aw n ic tw am i k a to l ick iem i p isan em i w języku  
w łosk im  i łac iń sk im . W y d aw an o  w ted y  dw a czasop ism a w języku  
w łosk im : jed n o  p od  ty tu łe m  „II M onito re  R o m a n o ” dla do ro s ły ch ,  
d ru g ie  „L’Amico dei Fanciu l l i41, d la  dzieci. W języ k u  łac iń sk im  po­
jaw ił  się m ies ięczn ik  pod  ty tu łe m  „N untius  R o m a n u s “. P ism a te 
zw róciły  oczy sp o łeczeń s tw a ,  n ie ty lk o  w ło sk ieg o ,  na  w zn ios łe  cele 
za łożonego  T o w a rzy s tw a  N au k o w eg o  w d u chu  ściśle kato l ick im  
po ję tego . W łasn a  m a ła  d ru k a rn ia  u ła tw ia ła  sp ra w y  w ydaw nic tw a . 
Z n an a  z św ią tob liw ości p o s tać  a rc y b isk u p a  R o ty  d o d a w a ła  b la sk u  
i poWagi um ieszczanym  a r ty k u ło m  w p ism ach , w y d a w an y ch  przez 
ks. J o rd a n a .  G dy ta k  p o ży teczn ą  pracę  w y d aw n iczą  p ro w ad z i ł  sam 
Z ałożycie l  to w a rz y s tw a  n a  te re n ie  w łosk im , ró w n o c ześn ie  n a  t e r e ­
nie n iem ieck im  p ro w ad z i ł  n iezm o rd o w an ą  p ra c ę  w y d aw n iczą  jego 
dz ie lny  w sp ó łp raco w n ik  O. B o n a w e n tu ra  L u th en ,  zy sk u jąc  sobie 
licznych  p rzy jac ió ł ,  zw o lenn ików  i do b ro d z ie jó w  d la p o d ję tego  
przez  ks. J o rd a n a  dzieła . C. d. n. Ks. Tadeusz M arekow ski
 ............. IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII  .................    n im

Nie zaniedbuj ofiarować różańca w miesiącu p a ź­
dzierniku na ;ntencję powołań kapłańskich.
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Poświęcenie nowego kolegjum w M kołowie.
Ju ż  p rz eb rz m ia ły  u roczys tośc i  m ik o ło w sk ie  u Księży Salwa- 

to r jan ó w  w dn iu  20 s ie rp n ia  b. r., ale zos ta ło  w pam ięc i w sp o m ­
n ien ie  b łog ich  chwil, jak ie  p rzeży w a liśm y  w tej wielkiej i u ro ­
czystej chwili.

Mimo n iep ew n ej  pogody, p o sp ieszy ły  do M ikołow a t łu m y  
n aszy ch  w sp ó łp raco w n ik ó w , przyjació ł,  zna jom ych i gości. P rzed  
o ł ta rz em  polow ym , um ieszczonym  n a  tle ko leg jum , zeb ra ło  się 
do 2.000 ludzi. W śród  z e b ran y c h  w idzie liśm y obok  d u ch o w ie ń ­
s tw a  św ieck iego  i zakonnego , tak że  p rzed s taw ic ie l i  w ładz w o je ­
w ódzk ich , s ta ro s tw a  i m ias ta  M ikołowa.

O godzin ie  10-tej p rz y b y ł  Najprzew . Ks. In fu ła t  K asp e r l ik  
z K atow ic  w to w arzy s tw ie  ks. p ra ł .  Milika i d o k o n a ł  p o św ięcen ia  
gm achu , poczem  o d p ra w ił  p o n ty f ik a ln ą  sum ę w asyśc ie  księży  
Sa lw ato rjanów .

Ks. Dr. Muża w yg łos i ł  p ło m ien n e  k azan ie  o znaczen iu  u ro ­
czystośc i  i o w ażności d o b reg o  w y ch o w an ia  m łodzieży  w naszych 
obecnych  czasach. Do łez p o ru sz y ł  zeb ran y ch ,  gdy  w spom nia ł  
o o k ro p n y m  losie źle w y c h o w an y ch  m łodzieńców  i o tein, jak 
szczęśliw ym i są  rodzice, k tó rzy  pod o p iek ę  zak o n n ik ó w  - w y c h o ­
w aw ców  o d d a ją  sw oje dzieci.

C hór s tu d en tó w  - k an d y d a tó w  z T o w arzy s tw a  B osk iego  Z b a ­
wiciela, p od  k ie ru n k ie m  ks. W ład y s ła w a  Chm ielą, sa lez jan ina ,  o d ­
śp iew a ł  sze reg  pieśni l i tu rg icznych  tak  w czasie pośw ięcen ia  
domu. jak  też i podczas  p o n ty f ik a ln e j  sum y

W p ew n y ch  m o m en tach  u roczystośc i ,  s ły sze l iśm y  miko- 
ło w sk ą  o rk ie s t rę ,  k tó ra  p rz y b y ła  w p roces ji  z k o śc io ła  p a r a f ia l ­
n ego  pod  p rzew o d n ic tw em  k s ięd za  Ś ló sa rk a  w o toczeniu  
k i lk u se t  p a ra f ja n  m iko łow sk ich .  R o z leg a ł  s ię  też  w czasie sum y 
zaw sze po tężny  śpiew  ś ląsk ieg o  ludu .

Po sko ń czo n em  n ab o ż eń s tw ie  p o d z ięk o w ał ks. P ro w in c ja ł  
w szystk im  zeb ran y m  za ła s k a w e  p rzybyc ie  i za o f ia rn ą  pom oc 
d la  now ego  ko leg jum  dla naszej m łodzieży.

W czasie  ob iadu , w życzen iach  d la  now ej p laców ki salw a- 
to r jań sk ie j  na  G órnym  Ś ląsku, w sp o m n ia ł  na jp rzew . ks. In fu ła t,  
że K sięża S a lw a to r jan ie  są  znan i n ie ty lko  z p racy  n ad  m łodzieżą, 
lecz tak że  i to p rzed ew szy s tk iem , z u d z ie lan ia  rek o lek cy j  z a m ­
kn ię tych .

K iedy  ks. P row incja ł ,  A ntonin  M ichalik  d z ięk o w ał ks. In fu ­
ła tow i za zaszczycen ie  nas  sw ą  o b ecnośc ią  i pośw ięcen ie  ko leg jum , 
w zm ian k o w ał też i o tern, że szczęśliw ym i się  .czujemy, iż już 
m am y w ła sn y  dom  na ziemi śląsk ie j .  W spom niał,  że już ś. p. 
ks. b isk u p  L is ieck i p rzy ch y la ł  się do naszej p ro śb y ,  byśm y  się 
m ogli na  Ś lą sk u  osiedlić, ale  p ozw olen ia  na to  n ie  dał, gdyż 
Bóg p rz e rw a ł  n iesp o d z iew an ie  p asm o  jego  życia.

W y p ad a  tu ta j w spom nieć , że pozw olen ie  na  zb u d o w an ie  n a ­
szego ko leg jum  w M ikołow ie  d o s ta l iśm y  od now ego  Arcy- 
p a s te rza ,  N ajprzew . Ks. B iskupa  A d am sk ieg o ,  a o rę d o w a ł  za nam i
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w tej sp raw ie  J. Em. Ks. K a rd y n a ł  P rym as Hlond. W ięc ta k  J eg o  
Eminencji,A jak  też  i Ks. B iskupow i A dam skiem u, je s te śm y  za to 
n iezm iern ie  wdzięczni.

Na zakończen ie  całe j tej p ięknej  u ro czy s to śc i  u rządzil i  nasi 
s tu d en c i  — k an d y d ac i  m iłą  ak ad em ję ,  śp iew a ją c  i g ra ją c  obecnym  
gościom  n a  ro zw ese len ie  i u p am ię tn ien ie  u roczystości .

Zakład W y ch o w a w czy  K sięży  S a lw ator janów  w  M ikołow ie .

W reszcie  o d p raw io n o  n ie szp o ry  i goście  poczęli się ro z ­
jeżdżać, k ażd y  w sw oją  s tro n ę ,  mile w sp o m in a jąc  m ik o ło w sk ie  
u roczys tośc i  w now em  ko leg jum  K sięży  S a lw ato rjanów .

Daj Boże, b y  n asze  k o leg ju m  w JViikołowie s ta ło  się ch lu b ą  
Kościoła , ra d o śc ią  naszej Ojczyzny i Ś ląska ,  a n a sz ą  po m o cą  
w w y ch o w an iu  p rzy sz ły ch  S a lw ato r jan ó w , rek o lek c jo n is tó w - 
m is jo n a rzy !  Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.

  --------

Dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą.
W Zaskalu, nad Dunajcem, mieszkał m iłosierny kapłan Józef 

P. Dawano mu godności duchowne w mieście, lecz on ukochał tak 
lud wiejski, że na wsi pozostał. C ały  swój m ajątek rodzinny obrócił 
na podniosiente oświaty i dobrobytu w parafji. Spraw ił między inne- 
mi, że ludzie przestali pić wódkę, założył też sklepik. Z  tych dwóch 
powodów znienawidził go karczmarz Icek. Stal on się jego wrogiem 
zajadltm . Icek w swej nienawiścią ciągle chytrze judzi! lud prze­
ciwko proboszczowi.
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Raz, gdy ks. P. pojechał do chorego, a była to noc, wybuchł 
w karczmie pożar. — Icek zdołał uciec z płonącego budynku, 
żonę jego Chaję. wynieśli już omdlałą dwaj dzdelni parobczacy, ale 
nikt nie miał odwagi wyratować z płomieni czteroletnią R yfkę .1

Mimo piekielnego bólu w nodze Icek rzucał się darł na sobie 
ubranie, rwał włosy i wił się jak robak. B ieg ł do płomieni, szalejąc 
w rozpaczy — ledwo go utrzymano, krzyczał: „Dam  tysiąc reńskich, 
dam dwa, trzy, dziesięć'!-. Wszysitko co mam oddam! Ratujcie moje 
dziecko! “ .

T ak jęczał przerhźliwifc, darli się więc niektórzy do okien, 
do sieni, lecz cofali się z opalonemi włosami i sukniami.

Wtem nadjechał niespodzianie, w racający od chorego - pro- 
bosRfcz. Żyd rzucił się ku niemu b łaga jąc : — T yś święty! I’y zmiiu- 
jesz się nademną!

Rsiądz dowiedziawszy .się o co chodzi, wnet kazał wylać na 
siebie wiadro wody,; owinął się w mokrą derę i rzucił się w płom ie­
nie, w'yrywając się,;z rąk ludzi w ołających: Dobrodzieju nasz/ojcze, 
nie opuszczaj, nas, nie czyń nas',sierotami!

Znikł wśród palących się ścian. Wtfedy jeden z mężczyzn zaczął 
wzywać Serca Jezusowego, a wśjzyscy powtarzali za nim. N aw et 
Ioek, me. wiedząc.śam  c-o robi, wzniósł ręce i octy 'ku  niebu i wolał 
z płaczem razem z drugim i: N ajsłodsze Serce Jezusa, zmiłuj się 
nad n am i1 CJiwile -oczekiwania zdawały sięjm odłącym  calemi wie­
kami... Nareszcie wśród płomiefri m ignęła postać kapłana. B y ł
cały- w ogniu jak pochodnia. N a ręku niósł Ryfkę owiniętą w mokrą 
dere. Ojciec z radością wielką chwycił dziecię w objęcia s-woje, 
a tymczasem ugaszono ogień na sdachetnjm  proboszczu, — który  
padł zemdlony z bólu. Straszne były jego cierpienia, okropne 
rany z ognia. D ługo i niebezpiecznie chorował, nim m ógł odprawie, 
Mszę ś\y. dziękczynną. Icek z rodziną był też na tej. Mszy św., poczem 
u d ał się ;wJo proboszcza, złożył mu serdeczne dzięki,' a co kapłana 
najwięcej ucieszyło, przyjął wkrótce z żouą i dziecięciem chrzest 
i stał się wzorowym parafj.aninem.

Dziś jeszcze można widzieć na cmentarzu zaskalskim krzyż 
na grobie zacnego kapłana ł*U który umarł jako zgrzybiały Staru­
szek.1 ‘N a krzyżu jest napR : ,,Tu spoczywa nasz Dobrodziej. Niech 
mu Bóg da wieeżną chwałę, bo na nią zasłużył".
4 1 1  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i n i i i i i i i i i i i i i i i    ............

1 O d p u s t  z u p e ł u y  pod zwykłemi warunkami mogą Człon- |
E kowie Związku zyskać w dniu 11. X. jako w święto Patronki i  
E Związku i w dniu 28. X., w dzień św. Tadeusza Apostoła. §
Ej W dniu 11. X. zogtanie  w  domu naszym  w M ik o łow ie  odprawiona E
E u r o czy s ta  sum a na  in te n c ję  W s z y s tk ic h  C z ło n k ó w  Związku. E
E Prosim y n a szy c h  Drogich W sp ó łp ra co w n ik ó w ,  by  w  tym  dniu łą- E
E czyli s ię  z nam i u stóp  ołtarza, błagając Boga o b ło g o s ła w ie ń s tw o  dla E  
E prac na sze g o  Zgrom adzenia.  Prosim y ież  w e d łu g  m ożnośc i  o f iarow ać  E  
=  w  tym  dniu k o m u n ję  św . w  tej samej intencji .  =

'^ iii i i i i iM u iiii i i i iN iii ii i i i i im H iH iiiifH iiiiiit im iiim iiiiM im iiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiim iiiiiiiiiiif iiiiiiiH iiiiiiiiiim iiiiiiM l7
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Dcklor Franciszek.
Trudno wyobrazić sobi%czlowieka iclealniejszĘgo od lir .  W ikto­

ra Dupont. B y ł to człowiek o niezwykle wyrobionym charakterze, 
nadzwyczajnem poczuciu odpowiedzialności, subtelnej delikatności, 
jednem słowem, jbyłb.f najlepszym m aterjalem  na świętego, gdyby 
cnoty jego m iały odpowiednie, podłoże religijne. Do pięknego charak­
teru przyłączyły się jeszcze głęboka wiedza i bogactwo m aterjalne.

Pó ukończonych studjach uniwersyteckich osiadł Dr. Dupont 
w jednej z najlepszych dzielnic Paryża jako lekarz-specjalista dla 
chorób nerwowo,umysł owych. Nie potrzebując oglądać się na bo­
gactwa, zamyślał oddać się wdęcej życiu naukowemu. Nie czynił też 
najm niejszej reklamy, by przyciągnąć do siebie klientów' Mieszkanie 
jego również robiło -wrażenie mieszkania raczej uczonego jak m łode­
go lekarza. Położone na kraju ślicznego parku, mieściło w sobie 
przedew'szystkiem niezwykłych rozmiarów bibljotekę. Najrozmaitsze 
rzeźby i m alowidła były ozdobą .[ścian, a pokój przyjęć stal w bez- 
pośredniem połączeniu z pięknym ogrodem zimowym. B y  szczęścia 
dopełnić — sądząc po ludzku — potrzeba było Dr. Dupont ieszcze 
tego rozgłosu, który potrzebny jest do wielkiego imiema. I na to nie 
długo trzeba było czekać.

Żona ministra kołonjalnego' pierwsza zasięgla jego lekarskiej 
rady; a on radziły z taką delikatnością., grzecznością i tak dobrymi 
skutkiem, że owa pani odrazu stała się jego w iełbicielką i herol* 
dem jego dzielności. Odtąd też już nigdy nie z,naleziono -wolnego 
m iejsca w poczekalni. Panie z najlepszego towarzystwa Paryża do 
niego udawały się o pomoc lekarską. Szczerądch uwielbienie w dzięcz­
ność m iały mu już stale towa.rzyszyć. Podziwiano jego usłużność, 
szlachetną serdeczność, delikatne współczucie. Stal się więc D r, D u­
pont w krótkim czasie wielce - poszukiwaną znakomitością lekaąską. 
Paryża, a możnaby .powuedzieć całej Francj

W szelkie przymioty potrzebne do szczęśćia — w zrozumieniu 
świata —• byk mu dane, a gdy sądzono, że płonce jego powodzenia 
doszło do zenitu, on czul, że coratz większy go krzy''ż nawiedza.

Tuż od lat najmłodszych mial wWręt do wszelkiego brudu nie- 
m oralności, a nawet niebezpieczne pod tym względem czasy akade-i 
mickie przeżył nie dopuszczając niczego, co byłoby mogło naruszyć 
ten tak wielki skarb, jakim  jest czystość. Teraz jednak w czasie wdel- 
kiego powodzenia czul, że troska i bojafli, by cnoty tej nie utrącić, 
m alały z. każdym dniem, a na domiar pow itała w jego sercu tak 
gwaltowma burza pokus, jakiej nigdy przedtem nie znal. Człowuek 
niewyrobiony byłby tu uległ bez ivątpie.nia. Dr. Dupont jednak, zcla.- 
jąc sobie sprawę ze swego położenia, podjął się tak energicznej 
walki,. ż,e wszdkiem i sposobami starał się zostać panem sytuacji. 
Czytywał najrozmaitsze dzieła, by ćwiczyć swą wolę, walczył wszel­
kiemu rodzajam broni, by nie paść, stale po^zukiw a ł nowych moty* 
wów dla wzmocnienia energji, wszystko atoli zdawało się być da- 
remnem, aż tu raz, zawezwany do pewnego klasztoru, znalazł środek, 
któryr, jak  sądził, zabezpieczy go przed w-szelkim upadkiem

C. d. n. P. S.
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W poszukiwaniu grobu O. Melchiora
m isjonarza w  Chinach ze Zgrom. XX. Salwatorjanów.

TłumnczeDie l is tu  O. K olom ana Blih lera T. B Z.

Było  to dnia 14 października 1930 r. Po całomiesięcznym po 
bycie u mego współbrata, Ojca "Melchiora Gesera nadszedł wreszcie 
dzień naszego rozstania się. Odprowadzał mniĆ^jeszcze 12 kim., o 2 
kim. nawet dalej nizrfuprzednio postanowił. Przy dziesiątym kam ie­
niu milowym, odwrócił jeszcze ra-z swego konia i r&Ufcl :Kflp‘cze K o­
lom anie! pojadę z tobą jeszcze kawałeczek, bo kto wie czy się znów 
rychło zobaczym y?" L e &  kiedy śmy się wreszcie musieli rozłączyć1 
i je;den drugiego żegnał słowami ,,z Bogiem „dowidzenia"..., nie 
przeczuwał żaden z nas, żrę (było to ostatnie 5dowidzenia" na ziemi.

Ż początkiem lutego 1;931 r., zgłosiłem  się u O. M elchiora z noy- 
wenu odwiedzinami. Nieoczekiwana jednak przeszkoda stanęła na 
drodze. W pobliżu pojaiwih sir nagłe bandyci i przeszli nawet przez 
m ój okręg m isyjny W oping. W śród ciemnej nocy uciekałem, by nie 
wpaść w ich ręce; na nieszczęście w jakiem ś polu ryżowem upadłem 
i zwichnąłem sobie nogę. Dalsza ucieczka była niemożliwa. Przy 
św ietle-błyskaw ic, -wśród, huku piorunów i ulewnegfc deszczu, na ja ­
kiejś kępie chróstu spędziłem całą noc, a /e mną, towarzysz mój, koń. 
Nazajutrz, skoro wojska w yjiarly bandytów, sprowadzono mnie na- 
powrót do stacji. Podleczywszy się cośkolwiek, po czternastu dniach 
nanowo udałem sit?'w drogę do O. Melchiora.

O. M-elchior w yjechał w oznaczonym dniu 1  ̂ kim. na moje spot­
kanie, które i tym razem nie doszło do skutku. Inny bowiem oddział 
bandytów się zjawił, a ja  m usiałem się chronić uciec/.ką J to wprost 
w przeciwną stronę; była wtedy godzina 3 popoł. W nocy o godz. 
1 1  dostałem  się do głównej naszej stacji SchaOwu.

N a dzień 1 cltćrwca wyznaczyłem znów spotkanie. W polocie 
drogi na jakiejś ubocznej stacji urządziłem Sobie m ały przystanek, 
chcąc później dalej jechać do O. Melchiora. Lecz w tym właśnie dniu 
w okolicy k ien ing-Żachód . wojska rządowe został) doszczętnie roz­
bite przez komunistów. O. Melchior, podobnie jnk ja, musiał ucho­
dzić. Nie wiedząc nic jeden o drugim, obydwaj zdążaliśmy do jed­
nego celu, którym była stacja m isyjna Tsianglo, powierzona 00. 
Dominikanom.

Dostałem  się szczęśliwie do stacji, sp o d ziew ają  się, że wkrótce 
spotkam się przecież z O. Melchiorem. I przybył, jednak nie O. Meł- 
r'h1’or, lecz jego służący, przywożąc mi tę straszną wiadomość, iż O. '  lei - 
chior nocą z dnia 2 na 3 m arca został rozstrzelali)' przez zbuntowa­
nych żołnierzy. D ługo nie m ogliśmy się pogodzić.z tą smutną wie* 
ścią i dokładaliśm y wszelkich starań z pomocą chiński'-] zwierzchno­
ści, by dowiedzieć się czegoś pewnego. N.iestetv poszukiwania po­
twierdziły tylko to, co już powiedział służący, iż O. Melchior, ów 
m łody, zapalony duchem Bożym i gorliw y misjonarz został zamor­
dowany. C. d. n.

F r. Aclalbertus  ó . D. S.



Prośba do wszystkich Zelatorcw i Zelatorek, 
Współpracowników i Współpracowniczek.
Musyny się podzielić z Wami, Kochani Współpracownicy, trzema 

wielldemi troskami, jakie obecnie na nas ciążą.
Przygniatają nas długi, jakie zaciągnęliśmy na budowę stojącej już 

części domu, pensja opłacana przez wychowanków, nie wystarcza na 
pokrycie ich wydatków, a szczupłość miejsca nie pozwala już na przy. 
jęcie zgłaszających się jeszcze do Małego Seminarjum, musimy więc 
myśleć o budowie dalszego skrzydła naszego domu, a marzyć nawet
0 tern nie m ożem y , dopóki nie spłacim y oD tcnych  d ługów.

Tern wszystkiem zmuszeni, wydaliśmy cegiełki na budowę domu 
naszego w Mikołowie. Do kogóż jednak udamy się z prośbą o rozsprze- 
danie tych cegiełek ? Na kim oprzemy tę akcję ? Jedyną naszą pomocą, 
to nasi Ukochani Zelatorzy i Zelatorki, którzy już nieraz okazali swe 
dobre chęci i swe poświęcenie. Ich więc prosimy usilnie, by podjęli się 
rozsprzedaży cegiełek. Bardzo o to prosimy i już zgóry najserdeczniej­
sze składamy Bóg zapłać.

Prosimy też Zacnych Współpracowników, by nie odmówili swej 
pomocy w tej sprawie, by według możności sami nabywali cegiełki, by 
pomagali w rozsprzedaży Zelatorom i innych jaknajserdeczniej namawiali 
do ich nabycia.

Cegiełki sprzedawać się będzie po 50 gr.
W początkach października wyślemy pewne ilości cegiełek do 

Wszystkich Zelatorów i prosimy o łaskawe ich przyjęcie. Ofiary prosi­
my przesłać tylko załączonemi czekami P. K. O.

Księża Salw atorjan ie  — M ikołów  Śl.

W  myśl C h ry s tu s a .
K sięd za  M illeriot zaw ezw an o  raz  w ieczó r  do łoża  ciężko ch o ­

re g o  s ta rca ,  g rz e szn ik a  za tw ard z ia łeg o .
Gdy ch o ry  k s ięd za  zobaczy ł u s iebie ,  zak ip ia ł  g n iew em  ta k  

wielkim, że z tej złości s t ra c i ł  p rzy to m n o ść .  Ale w ne t p rz y szed ł  
do siebie,  i w rz a s n ą ł :

— Co, k s iąd z  w m ojem  m ieszk an iu ? !
A zapalczyw ość  tak ie j  d o d a ła  mu siły, że k s ięd zu  w y m ierzy ł  

p o tężn y  policzek.
P om ny  s łów  C h ry s tu so w y ch :  „Gdy cię k to  u d e rzy  w policzek 

praWy, n ad s taw  m u i le w y “ . M ileriot nie zm iesza ł się wcale, 
ale  d ru g ie  lico n a d s ta w ił  ch o rem u ,  i d o s ta ł  d ru g i  policzek.

Po  d ru g im  policzku  u ją ł  ch o reg o  z ło śn ik a  p rzy jaźn ie  za ręk ę ,
1 mówił d oń  z w ie lk ą  s ło d y czą :

— B ardzo  d o b rze!  Nie je s te m  go d z ien  czego innego . Ale t e ­
raz  odpocznij sob ie  n a  chw ilę , bo  cię to m ęczy.

Zdziw m ny, z a w s ty d zo n y  m ru k n ą ł  n ieszczęśliw iec:
— K on iec  końców , czego k s iąd z  chce  o d em n ie !?
Chcę zbaw ić  tw ą  d u szę  p rzy jacie lu!
Z w yciężony do re sz ty  p rzez  tę  b e z p rz y k ła d n ą  łag o d n o ść  

i s łodycz, rzu ca  się  c h o ry  na  szyję  k a p ła n a ,  p rzep ra sza ,  śc iska  
ca łu je  i — sp o w iad a  się szczerze. J. M. Z.



ReKolekeje zamknięte
m użna od p raw ić  w  dom u  r e k o le k c y jn y m  K s ię ż y  Sa lw a-  

torjan ow  w  Trzebin i.

P aźdz ie rn ik  L istopad
30 wrześ.— 4 Matki (iiicmieck e) 1— 5 Dusze ofiarne (panny)

4— 8 Podoficerowie 6 — 10 Mężczyźni z 3 Zak.
10 14 Panny ponad 30 lat 12— 10 Panny
15— 19 Młodzieńcy 29— 3 grud. Panie '. inteligencji.
24— 28 Panny z Sodalicji M
28— 1 list. — Wdowy.

Z K olegjum  Księży Salw atorjanów  w Trzebini.

P rzy p o m in am y , że o d p u s t  w naszym  kościele  będzie  nie 
8-go g ru d n ia ,  lecz 15 październ ika . (Uroczystość Matki Zbawiciela 
wypada w dniu 11 października, lecz odpust zostaje przesunięty na 
15-gojako najbliższą niedzielę).

N abożeństw a  w tym  d n iu :  Msze św. o 6 tej i o 9-tej, suma 
z kazaniem o 11 tej, nieszpory o 4-tej popołudniu.

Nekrolog.
Módlmy się za zmarłycti członków i członkinie »Zwią- 

zku Współpracowników Salwatorjańskicli®,
Szczególnie polecamy modlitwom dusze śp. Marji Ja- 

ścik, Pauliny Kamok, Teresy Spendel, Jana Szafrańca 
i Zofji Messek. R. i p.

Prosimy też o modlitwy za pewne chorujące Współ­
pracowniczki i o modlitwą tu pew nej intencji.

PYTANIE.* Jak  m o żn a  w  o becnych  czasach  n iepew nych  k o rzy s tn ie  i n a jp e w n ie j u lo k o w ać  sw o ­
je  o tzczęd n o śc i?

O DPO W IED Ź: Z g ro m ad zen ie  za k o n n e , p o s ia d a ją c e  w  ró żn y ch  k ra ja c h  E uropy  i A m eryki sw oje 
p laców k i, dom y i p o s iad ło śc i, p rzy jm u je  n a  d ogodnych  w ai linkach  d epozy ty , czyli pożyczki w  każdej 
w yso k o śc i, d a ją c  w szystk iein i p o s iad ło śc iam i sw em i g w a ra n c ją  z a  su m ie n n e  i p u n k tu a ln e  do ręczen ie  
o d se te k  zgó ry  u m ów ionych , ja k  rów n ież  z a  p u n k tu a ln e  zw ró cen ie  z ło żo n eg o  k a p ita łu  po up ływ ie t e r ­
m inu , o zn aczo n eg o  pop rzed n iem  w ypow iedzen iem .

D ający  pożyczkę z a p e w n ia ją  sob ie  p rócz korzyści doczesn y ch , liczne  korzyści d uchow ne . Przy 
cz y n ia ją  s ię  bow iem  w te n  sp o só b  do  p o m n o ż en ia  sze reg ó w  k a p łan ó w -m is jo n a rz y .

B liższych in fo rm acy j u d z ie la ją  K sięża S a lw a to r ja n ie  M ikołów  SI.

D ru k arn ia  ,,rnw Tśc* ii ęlnvir>śi} i P r;ica“ w K rak  o wio,


